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IV. к R О N I К А

P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  L X IV , 1973, z. 2

KONFERENCJA POŚWIĘCONA ZAGADNIENIOM STRUKTURY TEKSTU  

(Warszawa, 25— 27 października 1972)

W konferencji tej, zorganizowanej przez Pracow nię Poetyki Teoretycznej i Języ
ka Literackiego Instytutu Badań Literackich PAN, w zięli udział uczeni z Czecho
słow acji, Związku R adzieckiego oraz P olski (z Krakowa, Torunia, W rocławia, L ubli
na i W arszawy). K onferencja naw iązyw ała do problem atyki zaprezentowanej w  to
m ie O spó jn ości tek s tu  (praca zbiorowa pod redakcją M. R. M ayenow ej. W rocław  
1971), który stan ow ił niejako płaszczyznę przedw stępnego porozumienia.

K luczow ym  problem em  konferencji była spraw a zw iązków  m iędzyzdaniow ych  
w  tekście. D la prześledzenia tych zw iązków  przyjęto, ujaw nione przez V ilem a M a- 
thesiusa, tzw . aktualne rozczłonkow anie zdania w  tekście na: tem at — w yrażający  
przedm iot w ypow iedzi, to, o czym  się  m ówi, i rem at — część zdania inform ującą  
o tem acie. W oparciu o  ten  podział Frantiśek Daneś w  referacie pt. Stosunek m ię 
d zy  tem a tyczn ą  a sem an tyczną  stru k tu rą  tek s tu  przedstaw ił różne sposoby łączenia  
zdań w  tekście ze w zględu na stosunek danego tem atu zdaniow ego do tem atów, re- 
m atów  lub całych poprzedzających zdań czy ich ciągów. Odróżnił przy tym  naw ią
zania kontaktow e (sąsiednich zdań) i — na odległość. A ktualne rozczłonkow anie 
zdania (inaczej: perspektyw a funkcjonalna) pojaw ia się w  w ypadku analizy zdania 
w  obrębie tekstu, przy czym  tem at i rem at n ie są tożsam e z podm iotem  i orzecze
n iem  w yróżnianym i w  zdaniu poza kontekstem , w  oparciu o znaczenie poszczegól
nych w yrazów  i ich form y gram atyczne.

Zastosow aniem  pow yższej aparatury pojęciow ej do analizy poezji (wiersze Bre- 
ziny) zajął się  M iroslav Cervenka w  referacie U w agi o „dynam ice tem a tyczn e j” na 
m ateria le  czesk ich  u tw o ró w  poetyck ich . A utor w skazał na odm ienne podstawy ko
herencji w  tego typu tekstach, odw ołujące się  do praw ideł m yślenia, przeżywania, 
w ym agające od czytelnika wzm ożonej aktyw ności ze w zględu na n iezw ykłość kreo
w anych przez poezję zw iązków  tem atycznych w iążących kolejne zdania. Spośród  
typów  w ym ienionych przez F. D aneśa referent za podstaw ow e uznał pow iązanie ko
lejnych tem atów  i tem atu z poprzedzającym  go rematem. Referat pokazyw ał różne
go typu zw iązki koherencyjne zrealizow ane w  poezji Breziny i ich  odm ienną dyna
m ikę narastania treści.

A nalizę planu znaczeniow ego poezji przy pom ocy sym boli graficznych odnoto
w ujących relacje m iędzy poszczególnym i elem entam i zaproponowała M argerita Le- 
kom ceva w  referacie (odczytanym  w  zastępstw ie nieobecnej autorki) N iektóre o b 
serw a cje  do tyczące  sem an tyczn ej s tru k tu ry  tek s tu  poetyck iego . Autorka postaw iła  
sobie za cel zbadanie zw iązku m iędzy planem  sem antycznym  w iersza a jego roz
członkow aniem  w  wersach.

Drugi dzień konferencji pośw ięcony był g łów nie zagadnieniom  sem antycznym . 
R eferat Jadw igi Sambor Z  zagadnień  sem a n tyk i d eryw a tó w  rzadk ich  przedstawił



w yniki badań statystycznych w spółczesnej publicystyki polskiej. Autorkę intereso
w ała grupa deryw atów  o znaczeniu nom en actionis  (to, że ktoś czyni), nom en essendi 
(bycie jakimś) i sporadycznie w ystępujących znaczeniach: podm iotow ym  i nom en  
a tr ïbu tivu m  (coś jakiegoś, jako nosiciel cechy — abstrakcyjny). N a przykładzie for
m acji z sufiksem  -ość, podzielonych w edług stref frekw encji, autorka sform ułow ała  
tezę: polisem ia deryw atów  obejm ująca w skazane znaczenia zw iązana jest z frek
w encją. W pasm ach o  w yższej frekw encji form acje te używ ane są przew ażnie  
w  w ielu  znaczeniach, przy czym  często nie w  znaczeniu podstaw ow ym  — nom en  
essendi; deryw aty należące do pasm  o  niskiej frekw encji są z reguły jednoznacze- 
niow e. Badania tego typu mogą służyć sform ułow aniu praktycznej instrukcji, w  któ
rych partiach słow nika frekw entacyjnego szukać określonych kategorii i znaczeń  
wyrazowych.

Maria K arplukówna w ygłosiła  referat Sem an tyczne p o d sta w y  zm ian  rodza ju  gra 
m atycznego  w  po lszczyźn ie  X V I w., oparty na m ateriale S łow n ika  pod redakcją  
M. R. M ayenowej. D w ie głów ne części referatu pośw ięcone były zm ianie rodzaju 
gram atycznego pod w pływ em  rodzaju naturalnego (w grupie pierw otnych żeńskich  
collectivôw , np. „bracia”, „księża”, i nazw  godności rodzaju nijakiego, np. „książę”) 
oraz zm ianie rodzaju gram atycznego rzeczow ników  o  rodzaju konw encjonalnym  — 
autorka w ym ien iła  tu szereg przyczyn w ew nątrzsystem ow ych : w p ływ  synonim ów , 
w yrazów  bliskoznacznych, antonim ów , hiperonim ów  (nazw klasy nadrzędnej), ho- 
m onim ii, w yw ołującej polaryzację znaczeń połączoną z polaryzacją rodzajową, w re
szcie przyczyny form alno-znaczeniow e i fonetyczne, w  w ypadku m echanicznych po
życzek w yrazów  obcych.

Referat Renaty Grzegorczykowej S em an tyka  p rzys łó w k ó w  tem poralnych  pośw ię
cony był przysłówkom  i w yrażeniom  przyim kow ym  należącym  do kategorii sem an
tycznej w yrażeń ściśle tem poralnych, obejm ującej zw roty w yznaczające m om ent 
w  czasie (oprócz tego referentka w yróżniła kategorię w yrażeń tem poralnych dura- 
tyw nych — w yrażających trw anie przez pew ien  czas, i tem poralno-frekw entatyw - 
nych — określających, co jaki czas coś się dzieje). Autorka om ów iła p ięć sposobów  
wyznaczania czasu w  zdaniu: 1) przez relację do innej czynności sprecyzow anej 
czasowo, 2) przez nazw anie okresu czasu nazw am i istn iejącym i w  języku, 3) przez 
odniesienie do m om entu m ów ienia, 4) — do w yznaczonego m om entu, znanego roz
m ówcom , 5) — do m om entu będącego oczekiw anym , norm alnym  czasem  zajścia  
jakiejś czynności czy stanu. R eferat koncentrow ał się na w yrażeniach należących  
do trzech ostatnich klas.

Jak, unikając cyrkularności, w yeksplikow ać (sparafrazować przy pomocy jed
nostek znaczeniow ych elem entarnych) nazw y części ciała ludzi i zw ierząt oraz czyn
ności fizjologicznych i substancji cielesnych? To pytanie postaw iła sobie Anna  
W ierzbicka w  referacie O błędnych  kołach w  eksp likacji n iek tórych  w yra zó w . Jest 
to część szeroko zakrojonej pracy nad sem antyką języka polskiego, m ającej za cel 
ostateczny dojście do elem entarnych jednostek znaczeniow ych, których różne kom 
binacje składają się  na znaczenie realnych w yrażeń języka.

Zygm unt Saloni w ygłosił referat O m ożliw ościach  e lip sy  określen ia  czasow nika  
w  po lsk im  tekście  w ie lozdan iow ym . P rzeanalizow ał zdania z form ą osobow ą cza
sow nika i jego bezpośrednim i określeniam i — pod w zględem  m ożliw ości pom ijania  
poszczególnych elem entów  w  tekście. N ajpow szechniej opuszczany byw a w  języku  
polskim  podm iot; m aksym alna redukcja określeń czasow nika zachodzi w  odpow ie
dzi na pytanie a lternatyw ne „Czy...?” Eliptyczność bezpośrednich określeń czasow 
nika jest różna w  różnych stylach — najw iększa w  potocznym .

Referat Jerzego Bartm ińskiego O spójności p ieśn i lu dow ej pokazał skom pliko



w aną sytuację w  zakresie koherencji tekstów  folklorystycznych istniejących w  prze
kazie ustnym . Teksty tak ie ulegają łatw o kontam inacjom , szczególnie w  ramach  
jednego gatunku; są często zlepkiem  form uł w ędrujących od pieśni do pieśni. O spój
ności takiego tworu stanow i często jedynie sytuacja. W trakcie łączenia poszczegól
nych fragm entów  zachodzą nieraz przeform ułow ania w  planie form alnym  i zna
czeniow ym  tekstu, pow odujące scalenie pieśni. W w ielu  pieśniach jednak można 
zaobserw ow ać zjaw isko niekoherencji jako rezultat specyficznego procesu ich po
w stania.

O spójności tek s tu  m ów ionego  to tytu ł referatu K rystyny Pisarkow ej, która na 
podstaw ie m ateriału zaczerpniętego z rozm ów telefonicznych — przedstawiła w y 
rażenia służące naw iązaniu i zakończeniu kontaktu językow ego, podtrzym aniu na
pięcia kom unikacji, potw ierdzeniu odbioru przez słuchacza (czasem sygnały takie  
nadaje — w  braku aprobaty odbiorcy — sam  nadaw ca; są to tzw . sygnały fatyczne  
sym ulow ane), segm entacji tekstu. W yrażenia tego typu są szczególnie obfite w  kon
takcie telefonicznym , w ykluczającym  w rażenia w zrokow e w spólne dla rozm ówców. 
W yrażenia te  stoją na innym  planie niż przedm iotowa płaszczyzna w ypow iedzi, stąd 
teza autorki o polifoniczności badanych tekstów .

Teresa Dobrzyńska w  referacie O p ew n ych  typach  zakończeń  ba jk i zw ierzęce j 
zarysow ała program badań w yznaczników  granicy tekstu, tzw. delim itatorów , postu
lując: 1) u jaw nien ie tożsam ości funkcjonalnej elem entów  różnego rodzaju i postaci 
będących znakam i delim itacji, 2) w ykrycie ich zw iązków  z określonym i konteksta
mi rodzajow ym i i gatunkow ym i, 3) ukazanie fakultatyw ności w yboru delim itatora  
w  lam ach  określonego gatunku, 4) badanie w spółw ystępow ania delim itatorów  w  po
staci w iązki znaków, 5) badanie opozycji delim itatorów  początkow ych i końcowych. 
Dla ilustracji przedstaw iono różne typy zakończeń nienarracyjnych bajki zw ierzęcej.

L ucylla Pszczołow ska w  pracy M etafory d źw ięk o w e  го po ezji i ich m o tyw acja  
w ykazała, że pojaw iające się w  poezji pow tórzenia dźw iękow e — onom atopeje i od
pow iedniki nieakustycznych wrażeń zm ysłow ych, które łącznie nazw ała  m etafo
ram i dźw iękow ym i — n ie naruszają konw encjonalnego charakteru znaku języko
w ego. Ich podstaw ow a m otyw acja zaw arta jest w  sem antycznej w arstw ie w yrazów  
objętych aliteracją (powtórzeniem  głosek). W pew nych kierunkach poetyckich po
w tórzenia dźw ięków  mogą n ie ulegać sem antyzacji, służąc jedynie um elodyjnieniu  
tekstu lub m otyw ując pojaw ienie się niespójnych wyrazów.

Problem atykę sem iologii kultury w prow adził referat Borisa U spienskiego Im ię  — 
m it  — kultura. Autor zajął się  istotą m yślenia m itologicznego (nie chodzi tu  o po
szczególne m ity, lecz o zasadę m itologiczności). Podstaw ow ą kategorię w  tym  zakre
sie stanow i (w ystępująca rów nież w  języku naturalnym ) nazw a w łasna. U żyw ana  
jest ona jako atrybut rzeczy, zm ieniający rzecz samą. W m yśleniu  m itologicznym  
m iejsce zdań o rzeczach zajm ują w yrażenia utożsam iające rzeczy z innym i rzeczami. 
Specyficzna struktura m yślenia m itologicznego sprawia, że w ykluczone jest tam  
zjaw isko metafory.

R eferat podsum owujący konferencję: P roblem  spójności tek s tu  jako  zagadn ie
nie p o e tyk i, w ygłosiła  Maria Renata M ayenowa. R eferentka w yraziła  przekonanie, 
że badania nad spójnością tekstu są n iezw ykle cenną dziedziną w  poetyce o orien
tacji lingw istycznej, która pragnie uchw ycić pełną znakow ą w artość tekstu, w ykryć  
w szelk ie  instrukcje dotyczące planu sem antycznego. Przeform ułow yw anie statusu  
znaków  w  tekście pokazano na przykładzie tekstu niespójnego, który staje się spój
ny poprzez w łączenie go w  w iększą  całość jako znaku ikonicznego — „portretu” 
w ypow iedzi niespójnej. K oherencja tekstu eliptycznego zostaje odbudowana dzięki 
odpow iedniem u uzupełnieniu przem ilczanych znaczeń — interpolacji. W zw iązku



z tym , jak stw ierdziła  referentka, pow staje potrzeba dopracow ania teorii presupo- 
zycji i im plikacji, co pozw oli uobiektyw nić zabieg interpolow ania. Charakterystyka 
spójności tekstu m oże stanow ić podstaw ę różnicow ania gatunków. M oże też uda się 
na tej drodze w ykryć — jak  to zrobili W illiam  Labov i Joshua W aletzky dla tekstu  
opow iadania (N arra tive A n a ly s is: O ral V ersions of P ersonal E xperience. Essays on  
th e  V erba l and V isual A rts : Proceedings of th e 1966 A nnual Spring M eeting of the  
A m erican  E thnological Society. London 1967) — zasadę konstytuującą lirykę.

W ygłoszone referaty w zbudziły  żyw ą dyskusję. Będą one opublikow ane w  od
dzielnej książce pt. S tru k tu ra  tek s tu  (1973).
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